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R AG Boja ńczy, powszechnąby zapaliło wojnę, a wszy- 


Organ demokratyczny. 
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Nr. 277 


Sobota dnia 6 


Lwów dnia 5. listopada. 


Powstanie dalmatyńskie lekceważono początkowo w Wie- 
dniu; — a sfery rządowe nietylko nie chciały wdawać się w 
układy z tym zywiołem wzburzonym i poczynić temuż niektórych 
ustępstw, lecz przeciwnie dążyły do natychmiastowego stłu- 
mienia rozruchów za pomocą siły zbrojnej. Gdy jednak te 
dążenia rządu: natychmiastowego stłumienia, odbiły 
się o skały kotarzańskie, i gdy pierwsze oddziały wojsk au- | 
stryackich poniosły klęskę, prasa centralistyczna uderzyła w 
stronę nową i wykazała, że propaganda jakaś słowiańsko- 
serbska winna wybuchowi powstania , że Moskwa tajemną na- 
wiązawszy nić, kieruje rozruchami. 

W pierwszej zaraz chwili odparliśmy te insynuacye, lecz 
nie dlatego, by stanąć w obronie moskiewskiej szaty niewinności, 
albowiem nie przeczyliśmy i nie przeczymy, Że ajentury rządu 
petersburgskiego czynią posiew tak dobrze u nas jak za Kar- 
patami i w południowej Słowiańszczyznie, — lecz odparliśmy 
dlatego, ponieważ posiewy moskiewskie tam jeszcze nie doj- 
rzały a zatem nie były powodem roziuchów, które po prostu 
wywołane zostały beztaktem urzędników niemieckich, jak to 


R 


. listopada 1869. — Leonarda wyz. (rzym.) L Ma rkiana (grec.) 


„Cò się nas tyczy, nie zdaje nam się, aby niebezpięczeń 
stwo było istotnie tak bliskie, by wybuch dalmacki był już 
rzeczywiście pierwszym aktem rozpoczęcia wielkiego dramatu | 
wiszącego jak miecz Damoklesa nad obecnemi losami 
Europy. Negliż, jeżeli tak wolno powiedzieć, głównego w tym 
dramacie aktora, Moskwy, nie mówiąc o ihnych, skłania nas 
raczej do przekonania, że ruch dalmacki jest rodzajem próby, 
na jakich w ciągu drugiej połowy zeszłego wieku ze strony 
Moskwy nie zbywało na widowni greckiej i naddunajskiej a 
jakiej nowy i świeży przykład mieliśmy w powstaniu kreteń- 
skiem. Prawdopodobnie ulegnie za kiłka tygodni ruch dal- 
macki; rozbroją go z jednej strony stan doraźny, proklamo- 
mowauy przez feldmarszałka Wagnera, z drugiej równie nie- 
wątpliwe, bo nakazane logiką i koniecznością polityczną akty 
amnestyjnej łaski cesarza Franciszka Józefa, Czarnogórskie i 
hercogowińskie „Sokoły“  odlecą: z nad kotarskiej zatoki do 
gniazd gór rodzinnych; obozy serbskie czy cżarnogórskie 
wsiąkną i rozpłyną się niepostrzeżenie pośród własnej spó- 
łeczności, a niebezpieczeństwo... chwilowe, przeminie prawdo- 
podobnie dla Austryi. Czyż przeminie natomiast, rzeczywiste 
i przyszłe? Czyż stłumienie dalmackiego: ruchu odmieni sto- 


zaraz następnie udowodnimy. 


Wracając zaś do stanowiska, jakie obecnie zajmują 
Niemcy w obec powstania dalmatyńskiego, zaznaczamy trzeci 
zwrot w tej sprawie, gdyż dziś prasa centralistyczna zrobiła 
z wybuchu kotarżskiego kwestyę europejską, oddział, wującą 
ne giełdę deprymująco, a ponieważ strach ma wielkie oczy, 
więc Niemcy widzą już kolumny moskiewskie i tureckie w 
szyku bojowym maszerujące, a w Bośnii, Hercogowinie, Czar- 
nogórze tysiące powstańców rozszarpujących spróchniałę pań- 
stwo Padyszacha. i F 

Tymczasem i na ten sposób widzenia nie zgadzamy: się. 
Gabinety europejskie nie są wcale dziś skłonne do wojny, a 
każdą burzę, która grozi większemi rozmiarami wspólnie sta- 
rają się zażegnać. Dyplomacya wie, że wmięszanie się jakiego- 
kolwiek. nie bezpośrednio interesowanego mocarstwa w taki 


arstwa dziś mniej się obawiają szerzącego się i 
zmu, którego oczywiście w danym. razie ukrócić można 
jak wojny. Wojna czy to z Rosyą czy z Turcyą—podjęta czy 
w imie sprawy sławiańskiej czy greckiej, całą Europę prze- 
mieniłaby w obóz — albowiem rak toczy Europę tak dobrze 
na południu w Bosnii jak na północy w Szlezwiku, tak nad 
„Renem, jak nad Menem i Dunajem. 

Każda z tych spraw jest. kwestyą europejską, gdyż z 
każdej np. wewnętrznej s rawy austryackiej może się stać 
sprawa europejska. Kwestya czeska poruszyć by mogła, daj- 
my na to Austryę, Prusy i Rosyę, kwestya dalmatyńska Tur- 
cyę, Włochy, Francyę, Anglię i t. d., jeźliby si; wyrodziła 
w kwestyę wschodnią. Tak zwana „europejskość*, której bądź z 
tych spraw, nie leży przeto w jej właściwej doniosłości, jeno 
raczej w okolicznościach danych, które tę kwestyę podnoszą 
lub takową stłumiają, 

Otóż dzisiejsze okoliczności właśnie, powodują nas 
do wypowiedzenia zdania, że powstanie dalmatyńskie nie 
wyrodzi się w tak zwaną kwestyę europejską, rządy nie po- 
dejmą jej jako zaczepkę, gdyż obawiają, się wojen, a ludy 
Jeszcze za słabe. 

Sprawa dalmacka jest jednak kwestyą cislitawską i to 
arcy-ważną, świadczącą bowiem, że dzisiejsze rządy są nieu- 
dolne. Dnia 3. b. m. wręczył poseł dalmatyński Grzegorz Woj- 
nowic, prezydentowi cislitawskich ministrów hr. Taaffe memo- 
randum 0 powodach i początkach powstania dalmatyńskiego ; 
poseł ten ze sprawami kraju swego dobrze obznajmiony, bę- 
dge oraz burmistrzem -w Castelnuovo, dwa razy opuszczał 
sejm w Zarze, udawał się do Kotaru, interweniował u władz 
rządowych, prosząc z wstrzymaniem się poboru do obrony 
krajowej aż do zmiany niektórych drobnych punktów w usta 
wie wojskowej, lecz wszędzie odmowną dostał odpowiedź. 
Górale: prosili, by asenterowan* do obrony krajowej mogli po- 
zostać w obwodzie kotarźskim, by po zwykłych rocznych ćwi- 
czeniach wolno im było zarabiać sobie na okrętach na chleb 
codzienny, by przeto mogli się wydalać z kraju, a ostatecznie 
by mundury zastosowane były do stroju ich narodowego. 
Jednak pan starosta Franz 1 pułkownik Ellger nietylko nie 
obiecali przedłożyć ich prośby, lecz przeciwnie szorstkością 
i nietaktem zrazili sobie zupełnie mieszkańców, i tak jak ów 
poseł zapewnia, bez wpływów obcych, jedynie w skutek cen- 
tralistycznej ustawy wojskowej i w skutek nieudolności cén- 
trakstych urzędników, wybuchło to powstanie. 


Przy obr „dąch w radzie państwa nad ustawą wojskową, | 


a 


delegat dalmatyński Szczepan WRACA sprzeciwił się tako- 
wej, przepowiadał ten wybuch, *BCh, cunas oczywiście prze- 
głosowali go; klika centralistyczna nigdy nie zwążałą na głos 
ludów nie-niemieckich, a skutki udowadniają, że żądań słu- 
sznych pomijać nie możra. EA 

Nie Rosya Więc winna, nie propaganda słowiańsko-serb- 
ska, nie obce wpływy, lecz organa rządowe 1 większość cen- 
tralistyczna rady państwa. 

Ku końcu przytaczamy ustęp z Dz. pozn., tyczący Się 
sprawy dalmatyńskiej. Dziennik ten zapatruje się wprawdzie 
nieco odmiennej na rzeczoną sprawę, ponieważ jednak kilka 
> trafnych uwag podniósł, przeto zamieszczamy tegoż | 

anie. 


| swego rządu, ale które mu mimo to właściwej drogi działa- 


sunki pograniczne Austryi, czyż przeinaczy dążenia słowiań- 
skich ludności półwyspu Bałkańskiego, sięgających olbrzy- 
miemi konarami w serce i wnętrzności monarchii austryacko- 
węgierskiej, czyż przekreśli nagle charakter. polityki mosktew- 
skiej na Wschodzie? Odpowiedź na te wszystkie pytania bar- 
dzo łatwa i naturalna, a dzisiejsze powstanie dalmackie, jja- 
kikolwiek koniec jego będzie, pozostanie dla Austryi ważną 
przynajmniej i pouczającą skazówką. Odsłania ono, jak wy- 
raźniej być nie może, zamiary Moskwy, wykazuje jak na 
dłoni niemożność i nienaturalność moskiewskiego. przymierza, 
objawia nieubłagany niczem antagonizm jako normalny mię- 
dzy obu mocarstwami stan rzeczy i stosunek. Oczywiście tej 
nie przeinączą mimo najlepszych chęci wszelkie zmartwych- 
wstające zmory i aspiracye świętego przymierza. Cóż ztąd za 
naturalne następstwo? Otóż, że Austrya, której organy pra- 
sowe biadają ciągle na niedołężność polityczną i wojskową 


„nia i naprawy złego wskazać nie umieją; — że Austrya, mó- 
wimy, jeźli nie chce prędzej czy później paść cfiarą zabor- | 
czości moskiewskiej, posiłkowanej równoległemi ambieyami | 
z innej strony, -nie może się ograniczać; na postawie biada- 
jąco-biernej, lecz że dla własnego ocalenia winna, odwdzię- 
czając się Moskwie, zająć względem niej stanowisko zaczepne. 
Możność zajęcia. podobnego zbawczego stanowiska daje nie co 
innego, jak jedynie tylko kwestya polska; gotowej podstawy 
działania dostarcza będąca w ręku Austryi prowincya pol- 
ska — Galicya. Uzbroić wysuniony ów przeciw. Moskwie klin 
polski, uzbroić go w duchu i organizacyą polską, wynieść go 
tem samem do znaczenia i godności zaczepnego stanowiska 
przeciw prowincyom polskim Moskwy w podośny sposób, w 

, jaki Moskwa posługuje się przeciw południu austryackiemu 
ludnościami słowiańskiemi półwyspu bałkańskiego, — otóż za- 
danie dzisiejsze gabinetu wiedeńskiego, zadanie jasne i wy- 
raźne, jeżeli nie chce ściągnąć na siebie wzgardliwego sądu 
Napoleona o Burbonach, „iż się niczegó nie nauczyli i niczego 
nie zapomnieli.* Ruch dalmacki bez względu na koniec, jaki 
weźmie, ze swym rzutem światła na przyszłość, — nie jest 
ostatnim sprzymierzeńcem sprawy polskiej a w szczególności 
dążeń i żądań autonomicznych galicyjskich. Jeżeli w Galicyi 
jest istotnie zmysł polityczny, jeźli oko tamtejszych ludzi 
trudniących się sprawami publieznemi, zdolnem rzeczywiście 
wznieść się z poziomów propinacyjnych, z bruku wojującego 
zdzieranemi kolejno afiszami o wybór p. Ziemiałkowskiego 
czy o wybór p. Czemeryńskiego, od granej po bizantyńsku 
nieco zabawski w odcienia i odmiany polityczne, do wyżyn 
prawdziwej polityki polskiej, — natenczas nie powinien epizod 


dalmackiego powstania przeminąć dla sprawy autonomii poli- 
tycznej i narodowej Galicyi, ujętej choćby tylko w postula- 
tach rezolucyjnych, bez należytego wyzyskania, Niechaj sejm 
galicyjski. niechaj wysłana z łona jego do rady państwa au- 
stryackiej delegacya pamiętają o tem. ; 


mwen measa a E O EAS S RD A E E D E E r WORRY, 


Korespondencye Dziennika lwowskiego, 
Paryż 29. października. 

(R.) Wiadomości politycznych wcale nam dziś nie przybyło, Dzien- 
niki zajmują się komentowaniem projektów do praw przedłożonych 
radzie stanu, a o których wczoraj już donosiłem. O .wcześniejszem 
zwołaniu ciała prawodawczego wcale już nie słychać, dzienniki 
jeżeli o tem wspominają, to tylko dla zaprzeczenia tej wieści, Je- 
dne z nich utrzymują wprawdzie, że p. Schneider silnie o to zwo- 
łanie nalegał, lecz że jego żądania rozbiły się o stanowczą odmo- 
wę cesarza, inne powiadają, że w rządzie nigdy o tem mowy na- 
wet nie było. Więc prawdą jest, że rząd w niczem od zachcianek 
swoich ustąpić nie chce,” że nie dojrzał jeszcze, lub nie chce wi- 
dzieć, o ilọ Francya dzisiejsza nie rada zawisnąć od kaprysów 
schorowanego starca, nie zdolnego już wybrać sobie odpowiedniego 
duchowi i potrzebom czasu otoczenia , nikomu nie ufającego i w 
nikim też nie mogącego obudzić zaufania. 

Po zwycięstwie odniesionem przez demokracyę i ludność pa- 
ryską nad tymi co interesowani byli w wywoływaniu rozruchów na | 
26. cisza zaległa w Paryżu. Cisza tego rodzaju, jaka zwykle po- 
przedza nawałnicę. Zdaje się, Żywioły we śnie szukają potęgi do | 


dzialania w chwili, kiedy iskrą elektryczną zostaną do niego po- | 


mi 
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wołane. Wszyscy też oczekują 29. listopada , i doń się przygo- 
towują. ; 
Powracam do napoczętego wczoraj artykułu p. lavedeye, 
który w ten sposób streszcza kwestyę polską w, Galicyi : /„Polacy 
nie uznają się mocą żadnego węzla prawnego za poddanych. Au- 
stryi, chcą więc kiedyś wystąpić z cesarstwa. i odb udować Polskę 
w jej dawnych granicach; dla osiągnięcia tego celu. żądają autono- 
mii, konstytucyi związkowej dla. Cislejtanii „i przygotowują się «do 
wspólnego działania z Czechami dla zwyciężenia oporu. Niemców. 
Rzecz to prosta i łatwo dająca się Zrozumieć., ale to co hadzwy- 
czajnie pogorsza sytnacyę , to to, że obok kwestyi polskiej pozoz 
staje kwestya rusińska, daleko bardziej zagmatwana i trudniejszą 
do rozwiązania. Zkąd pochodzi kwestya 'rusińska?* ,. Tu; autor w 
krótkich ale wyraźnych zarysach przebiega  historyę, starej „Rusią 
zaznacza , że Rusini galicyjscy w liczbie 3,000.000 „dusz, stano: 
wią część 14,000.000 ludności rozrzuconej w granicach, dzisięję 
szej Moskwy, i że od ich dobrej woli przyłączenia, się „do przyszłej 
Polski lub zatonięcia w Moskwie, zależy, możność dla „Polski odro- 
dzenia się-w starych swoich granicachgę, „Widzimy więc, że: przy- 
szłość Polski i Austryi zależy ód pytania „, czem chcą L;częm ze- 
chcą być Rusini. Chodzi tu o zagadnienie historyczne przez strony 
interesowane, w dwojaki sposób rozwiązywane.* 36 i 

P.. de Lavelaye porównywa oba rozwiążania, opierając się z 
jednej strony na pracach Pogodina, z drugiej na poszukiwaniach 
Duchieńskiego, o którym przyznaje, Że mu się wydał nięzbitym w 
dowodach. Zresztą sejm Horodelski i sejm Lńbelski są faktami zd 
nadto wymownemi. Na pierwszym wprawdzie, mówi autor artykułi, 
związkowe Polska i Litwa podniosły były pytanie, do którego z 
dwóch krajów Ruś miała należeć, ale z innej strony Ruś niezale- 
żnie zawarła z Polską oddzielny traktat, w którym oświadczyła, że 
„wolnym będąc narodem łączy się z narodem wolnym, jak równy 
z równym“, a w r. 1569 reprezentanci wszystkich trzech marodo- 
wości solennie potrójny związek uświęcili. Z tych przyczyn, autor 
nie uważa odstąpienia części Rusi Moskwie: za Chmielnickiego, jako 
restytucyę, a przyłączenie Rusi do Moskwy po podzialach jest dla 
lniego prostym zaborem , dokonanym na Polsko - Litęwsko - Ruskini 
| związku: —: Moskwa, dla autora, bierze początek dopiero 0d Twańd 
Groźnego. aa bai idoi „pbgd } ; ign * 69 

„Tak więć Rusini stoją dziś w środki” pomiędzy Polską a 
Moskwą, do jednej przywiązani wspólnością pochodzenia i history- 
cznemi tradycyami , do drugiej lgnący przez wspólność języka (Gi 
i religii. Trzeba dodać , że Rosya, Austrya i Prusy niczego Tie 
szczędziły, aby ich od Polski odwrócić, a przerzucić w objęcia Mo- 
skwy.* Tu autor przegląda znowu histotyę, prześladowań , * jakiemi 
polscy jezuici, ta jedenasta plaga egipska, narazili się Rusinom. 
Właściciele Polacy uciemiężaniem chłopa Rusina, rżądy: polskie” 
prześladowaniem jego religii i języka —— nie przestali ód XVTE" 
wieku ułatwiać Moskwie drogi do! jego sympatyj. „Dzisiaj Moskwa 
głośno staje w obronie galicyjskich Rusinów przeciw Polakom, pen- 
syami i prezentami zyskuje sobie. duchowieństwo, które: pragnie na- 
kłonić do zerwania unii z Rzymem, wieśniaków olśniewa nadzieją” 
związku z braćml i uwolnienia ich od- jarzma obeych właścicieli,== 
gdy tymczasem we własnych -granicach najpilniej przygłusza/każde 
usiłowanie odrodzenia się Rusi nawet w literaturze.“ Austrya nie» 
mniej przyczynia się „do ułatwienia wpływa Moskwy na Ruś. 
„Około r. 1840. widząc że opozycya polska stajersię gwałtowną, 
zaczęła sprzyjać rozwojowi żywiołu Rusińskiego, żeby go, przeciw- 
stawić Polakom; hr. Stadion urządził towarzystwo rusińskie i całe- 
ai silami popierał metropolitę lwowskiego, który bezustanku wal- 
czył z arcybiskupem. To było. początkiem Św, Jurców, którzy z, 
początku zupełnie Austryi oddani, dopóki na złość, Polakom Aŭ- 
strya ich popierała, później rzucili się w objęcia Moskwy. Kiedy 
zaś mężowie stanu spostrzegli, że się Rusini nadto ochoczo własnego 
języka i historyi uczą i zaczęli znów -te narodowe objawy głu-- 
szyć. I stało się co było nieuniknionem, że pragnąc w jednej ze” 
swoich prowincji trzymać na wodzy jedną ludność przez "drugą, 
Austrya naraziła sobie  obiedwie, i dziś z obudwoma © rachować = 
się musi...“ hr YW 

„Jakie są tendencye dzisiejszych Rusinów w Galicyi , pyta 
znowu autor? Słowo, dziennik p. Didyckiego jasno dowodzi, że 
że duchowieństwo rusińskie i wieśniacy Są przeważnie Moskwie 0d- 
dani. Ale właściciele ziemscy są duszą i ciałem Polakami, i niczego 
więcej nie pragną, jak odbudowania starej Polski. 

„W końcu pod wpływem kilku literatów i historycznych pa- “€ 
miątek, stanęło w miastach stronnictwo rusińskie narodowe. Stron- 
nietwo te istniejące dopióro od r, 1840, jest jak zaręczają nam, 
serdecznie przeciwne panowaniu Móskwy, ale mie zdawało się dò- 
tąd być lepiej usposobione względem Półaków. , Od chwili dopiero, 
kiedy Polacy postawili sobie program demokratyczny, syfhpatyczny 
innym ludom słowiańskim, Rusmi; zaczęli zbliżać. się-dornich w 
nadziei, że możnaby założyć wielką rzeczpospolitą: lechicką , nas ło* | 
nie której Ruś odzyskałaby niezależność i zupełną autonomię: 
Być może, iż W obecnej sesyl sejmu lwowskiego, dzięki «wnioskowi 
p. Ławrowskiego , złożony komitet przeprowadzi nową únię; Rusi- 
nów z Polakami, zobaczmy jednakże jakie ku. temu. doprowadzić 
mogą środki.* 

Bez zaprzeczenia najdzielniejszy ku temu środek jest w ręku 
Austryl, autor to przyznaje, a środkiem tym: przyznać każdej, z 
obu narodowości w Galicyi prawo samorządzenia. Wolność rozwią- 


zuje wszystkie trudności, jednakże — dodaja autor — przeszkody 


jakie napotyka to rozwiązanie, są sażniejsze aniżeli sądzić by mọ- 


żna. Przeszkody te autor streszczą w pięciu punktach : £. Nada- 
3 o Baliar : : $ dk 
nie samorządu Galicyi pociągą za sobą samorząd innych prowincyj 
zkąd Cislejtania zamienioną by byłą na federacyę ludów, bardzo 


słabo między sobą związynych. 2) Następstwem tego nieuniknio - 


za 


st 


nel byłoby rozdrażnienie Niemców, którzy na -setyo o wielkiej 
0 nip ojczyźnie myśleć by zaczęli. 


słej Galicyi panujący, 


dodaje, Polaków obowiązkiem dowieść , 


nich, ani dla innych zgub ną.“ 


Tu p. de Laveleye obszernie wykazuje, w jaki sposób Polacy 
dowieść mogą tej zdolności. Ustęp ten bardzo ciekawy, zostawiam 


do przyszłego listu. 


Posiedzenie sejmu krajowego 
: z dnia 5. listopada. 


Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 10*/,. 


Protokoł wczorajszego posiedzenia przyjęty bez zmiany. 
Marszałek oświadcza, że ponieważ komisya konstytucyjna nie 
ukończyła narad swych nad poprawkami wniesionemi do nie- 
których ustępów adresu, przeto z kolei porządku dziennego 
nastąpi sprawozdanie wydziału krajowego o wykupnie danin 


mesznego, proskurnego i skupczyny. 


Sprawozdawca Pietruski czyta sprawozdanie, poczem 
p. Koczyński stawia wniosek o przejście do porzędku 
dziennego nad projektowaną ustawą, a to z tego względu, że 
nie upatruje on naglącej konieczności znoszenia w mowie 


będących danin. P. Cichosz przemawia przeciw wnioskowi p. 
Koczńskiego przedstawiając, że już odr 1861 sprawa danin 
kościelnych, z wielkim żalem włościan, napróżno wygląda roz- 
wiązania, maluje zarazem smutne zajścia, jakie z tego pówo- 
du wciąż się ponawiają między parafianami a księżmi. Wniosek 
Koczyńskiego upadł, izba uchwala ustawę podług projektu 
przedłożonego przez wydźłał krajowy. 

Ustawa t» opiewa jak następuje: 

Ustawa z dnia . , tycząca się. dodatkowego wy- 


kupna danin uiszczanych w naturaliach kościółom i plebaniom, a 


polegających na osobnych od dziesięciny niezawislych tytułach. 

Zgodnie z uchwałą sejmu mojego królestwa Galicyi i, Lodo- 
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem , rozporządzam , co 
następuje : 

Art. I. strenom mającym chęć wykupna powinności w na- 
turaliach, nie w skutek prawa do dziesięciny jako pewna część 
przychodu gruntowego w plonie, lecz jako niezmienne daniny dla 
kościołów i plebanij na podstawie osobnych tytułów niszęzanych, 
które ustawą z dnia 7, września 1848 wprawdzie nić zostały znie- 
sione, wszelako podług patentu z dnia 15. sierpnia 1849 ($. 5.) 


mają być wykupione, wyznacza się niniejszem do wnoszenia podań, , 


mających na celu wykupno rzeczonych powinności termin dwuletni, 
a to licząc od dnia w którym ustawa niniejszą. zacznie obowiązy-, 


wać, z tem jednak obostrzeniem, że podania wniesione po upływie . 


tego terminu nie będą uwzględnione. 


Art. II. Wykupienie tych powinności nastąpić może tylko 


wtenczas, kiedy albo uprawniony do ich pobierania, albo gmina do 
ich uiszczania obowiązana, lub jeśli; obowiązanie nie, zawisło od 
związku gminnego, większość obowiążanych zażąda wykupna w ter- 
minie na ten cel wyznaczonym. i ; Í 
Wykupna powinności obowiązujących gminę żądać mają pras 


wni ich zastępcy. Żądanie wykupna powinności : uiezawisłych: od, 


związku gminnego będzie ważnem, jeśli je wniesie większość obo: 
wiązanych, podług glów obliczona, przyczem pozostali 
szości uważani będą za oświadczających się za dalszem  trwaniem 
powinności, i 

Art. III. Podanie o wyknpno rzeczonych powinności, wnoż 


sić należy na pismie w terminie powyżej oznaczonym do c. k. dy- 


rekcyi funduszu uwolnienia gruntów. 
Art. IV. Przepisy sprzeciwiające się niniejszej  vstawie zno- 
szą Bię. u: 


Art. V. Wykonanie tej ustawy polecam mojemu ministrowi 


spraw wewnętrznych. 


Po uchwaleniu powyższej ustawy. marszałek zawiesza 
posiedzenie na minut dziesięć. Poczem Zyblikiewicz jako spra- 


. wozdawca komisyi konstytucyjnej przystępuje do dalszego 


ciągu zdania sprąwy o adresie i zmianach jakie w nim ko- 
misya poczyniła. 

` Do ustępu drugiego adresu, komisya przyjęła dodatek , 
w którym jest mowa o tytule prawnym , a mianowicie ustęp 
ten opiewać będzie : 

Od roku 1861, od czasu jak nam wolno było: zabierać 
głos, stale objawialiśmy przekonanie, że tylko samorząd narodo- 
wy zdoła zapewnić trwałą pomyślność krajowi naszemu, i"że 
jedynie zasada autonomii narudowej doprowadzona do stałego 
uznania, za którą przemawiała i * przemawia 'niezatarta klę- 
skami wielka historyczno -polityczna przeszłość naszego naro- 
du, dać może monarchii nową siłę, bezpieczeństwo i rzetelną 
podstawę. W ustępie 3im komisya wnosi zmianę następującą: 
zamiast „do organicznego uporządkowania monarchii“ ma być 
„i na tej zasadzie uporządkowania monarchii.“ 

W ustępie 4tym zamiast, „narodowi Węgierskiemu*, ma 
być : „krajom korony św Szczepana”. 

Ustępy 5, 6, 6 i 8 pozostają bez zmiany. Pomiędzy 
ustępami 8 a 9 komisya wnosi oddzielny ustęp: 

Centralizm w Austryi już tyle razy był przyczyną dot- 
kłiwych klęsk dla monarchii i dziś zamiast konsolidować 
państwo coraz bardziej je rozprzęga, a żamiast siły jej char- 
tować i wzmagać, niszczy je bezowocnie, w nieustannych we- 
wnętrznych zatargach. 

„ _ Ustęp 9ty rozpoczynać się będzie: „Miłościwy panie 
nie pod wrażeniem“ i dalej wedle dawnego projektu. 


w sz zamiast dążąc do obrony i spełnienia 
, 


W ustępie lltym zamiast nad wszelkie stronnictwa 
wzniesionego, ma być, nad stronnicze względy, i nakoniec za- 


3) Drugiem następstwem. 
X . byłoby przyznanie Galicyi za zawiązek przyszłej Polski, czyli po. 
~ prosta ustąpienie na rzecz Polski bogatej, 5,000.000 ludności li- 
=~ czącej prowincyi. 4) Trzeciem byłoby wywołanie niechęci Moskali, 
którzy by w tem widzieli zamach na prowincye polskie, im dzisiaj 
podległe. 5) W końcu nasuwa się pytanie, czy Polacy w niezawi- 
umieliby uszanować prawa liczniejszych od 
nich Rusinów ? Autor przyznaje, że w tym ostatnim punkcie naj- 
lepiej się spuścić na obopólny dobrowolny kompromis „przecież, 
że są zdolni używać nie- 
podległości jakiej żądają w sposób taki, aby nie była ona ani dla 


w omiej+; 


"parcie dla siebie. 


miast „sprawę samorządu naszego“ ma być „sprawę naszą. 
Ustęp 12ty odpada, 13ty zostaje niezmienny. 

Hónigsman nie zabierając głosu przez cały czas to- 
czących się rozpraw nad rezolucyą, ni z tąd ni z owąd wy- 
szukał sobie pretekst do wystąpienia z swemi centralistycz- 
nemi objawami, po ukończeniu rozpraw i zadecydowańem wy- 
słaniu do rady państwa. Pan Hónigsman w głębi swego cen- 
tralistycznego przekonania, widocznie osądził krok sejmu ga- 
licyjskiego tak jak na to w rzeczy samej zasługuje , osądził 
go jako krok najbardziej licujący z jego, przekonaniem i dla 
tego po zapadłej decyzyi szukał sposobności, aby dać posło- 
wie Smolce poznać, że jeśli on go pokonał we Lwowie, to 
ideje Henigsmana zwyciężają w sejmie. Otóż nie mogąc po- 
wstrzymać się od przemilczenia tej okoliczności, ni z tąd ni 
z owąd jak ||owiadamy, rozpoczyna pan Hónigsman przy de- 
bacie adresowej polemikę ze Smolką, i powiada , że sam po- 
seł Smolka przyznał praktyczne skutki z wysyłavia do rady 
państwa, przyznał konieczność wysyłania do niej, jeżeli przy 
obradach nad sprawą szpitali powiedział, że może coś ta m, 
czego już Hónigsman nie pamięta, podjąć, który z delegatów 
w radzie państwa i postawić wniosek, — (Głosy, to nie należy 
do rzeczy — tu mowa o adresie.) Marszałek zwraca uwagę 
szanowego mowcy, że odbiega od przedmiot i, że nad kwestyą 
obesłania lub nie obesłania rady państwa toczyła się debata 
wczoraj. 

Smolka. Źrobionego mi zarzutu nie konsekwencyi przez 
posła Hóuigsmana, lubo to co mówił nie należało do rzeczy, bez 
odpowiedzi pozostawić nie mogę. Najpierw-  niezalecałem 
nigdy, przy żadnej sprawie szpitalowej , ani nie szpitalowej, 
obesłania rady państwa, a tem mniej nie upatrywałem nigdy 
patryotycznej doniosłości w obesłaniu rady państwa. 


Była mowa 0 sprawach sanitarnych , wówczas , kiedym 
powiedział, broniąc wniosków wydziału, że jeden 2 delegatów 
może to a to podnieść w radzie państwa, a powiedziałem to 
oparty na faktycznem położeniu rzeczy, gdyż byli wówczas 
jak są i dzisiaj delegaci, którzy nie złożyli mandatów, i którzy 
ich mie złożą. To jednak nie może posłużyć  posłowi Hö- 
nigsmanowi za argument, jakobym takiem powołaniem się na 
faktyczny stan rzeczy pochwalał, upattywał praktyczność, lab 


pośrednio zgadzał się tym sposobem z wysłaniem  delegycyi 


do rady państwa, przeciw czemu jak najaroczyściej zastrze- 
gam się. 

_Zyblikiewicz udzielił w ślad za Smolką jeszcze do- 
sadniejszą odprawę panu zwolennikowi rajchsratu wiedeńskie- 
go, i zastrzegał się imieniem komisyi przeciw podobnemu pod- 
nószewiu praktyczności obsełania rajchsratu. 

Zamiast opuszczonego ustępu 12go p. H. Wodzicki 
wnosi nowy ustęp, następującej treści: 

W poczuciu zależności istotnego dobra naszego od po- 
tęgi i pomyślności całej monarchii, śmiemy wynurzyć Waszej 
Cesarskiej Mości to głębokie przekonanie ,. że pomyślne roz- 
wiązanie tej sprawy, jako. wymiar sprawiedliwości dla dążeń 
i praw narodowych w monarchii, stanie się rzeczywistem uzna 
niem tej zasady, która wszechstronnie przynieść jedynie: mo- 
że państwu nową czerstwość i siłę. 

Wnioskodawca motywuje ten ustęp ze stanowiska fede- 


ralistycznego, do którego się przyznaje, Skrzyński krytykuje, 


najpierw poprawkę Wodziekiego, a następnie oświadcza się 
przeciw federalizmowi w praktyce, lubo jest za federalizmem 
w teoryi. (Jest to ta sama zasada, jaką się powodował p. 
Torosiewicz ‘w kwestyi równouprawnienia żydów, przyznawał 
on im również wszystko w teoryi, tylko w praktyce odma- 
wiałim wszystkiego). P. Skrzyński powiada dalej, że nie chciał- 
by, aby sejm nasz przepisywał nowe lekarstwa Austryi, które 


jej nie pomogą. 


Tarnowski Stanisław, w obronie wniosku Wodzickie- 
go zabiera głos i w dłuższej a świetnej mowie broni stano- 
wiska, na którem stanęli posłowie Ludwik i Henryk Wodzićcy. 


„Nie bez: pewnego zdziwienia widzę, że ile razy przyjdzie 
potrącić o sprawy wychodzące, po za granicę naszego kraju, 
objawia się w tej izbie przestrach i odraza, której sobie wy- 
tłumaczyć nie mogę. Gdybyśmy żyli gdzieś na odludnej wyspie 
odgraniczeni od naszych sąsiadów wielkim przestworem mórz, 
byłoby to,do wytłumaczenia,. ale. konieczność naszego poło- 
żenia nakłada na nas obowiązki i względem: naszych sąsia- 
dów, jeżeli chcemy zabezpieczyć trwały. pokój i; zyskać po- 
Dążąc w Austryi do naszych własnych ce- 
lów, musimy zderzyć się z interesami innych, albo wprost prze- 
ciwnemi naszym, albo zgodnemi z naszemi. Aby zwalczyć 
pierwsze, uależy nam się łączyć z drugiemi. Mocarstwa, które 
stoją o własnej sile i mają do dyspozyci swej olbrzymie armie 
nie chcą być przecież izolowanymi, ale starają się o sprzy- 
mierzeńców, dla czegoż my słabi, mamy dążyć do odosobnie- 
nia. Taka polityka sejmu naszego przypomina mi politykę 
pewnego. statysty, z wieku 17go, który. pisząc memorandum 
o różnych defęktach Rzeczy'pospolitej, wyrażał między innemi 
że, wedle niego, jeżeli co najbardziej Rzeczpospolitą gubi, „to 
przedewszystkiem to, że Rą.eczpospolita utrzymuje stosunki z 
obecemi państwami, a wysyłanie poselstw za granicę i utrzy- 


 mywanie ich u siebie, poczytuje za rzecz nader szkodliwą. 


Tradycye owego polityka z 17go stulecia zdają się przecho- 
wywać w tej izbie. i ; 

Wprawdzie z drugiej strony dają się słyszeć głosy za 
przymierzem to z Węgrami, to z Czechami, to z Niemcami 
nakoniec, ale koniec końców nie ma nikogo, komu by zależa- 
ło na przymierzu z nami. Pytam się, gdzie są nasi sprzymie- 
rzeńcy ? Czy Czesi? o tem wątpię, bo tych przymierze samiśmy 
odtrącili, a drogi ich zbyt odbiegłe od nas, abyśmy się w 
tej przynajmniej chwili zetknąć mogli, 


Czy Niemcy? czy ministeryum, czy Węgrzy może. 
Ani jedni ani drudzy podobno, a co do Węgrów, to nie prze= 
czę, że do tego przymierza  wzdychamy bardzo gorąco, ale 
jestem w obawie, aby ta miłość nasza uie została miłością 
bez wzajemności. Węgrom oddaliśmy usługę rzetelną, tak w 
sprawie ich ugody z Austryą, jak w sprawie owych statków 
na Dunaju wbrew słuszności nawet, a za to z drugiej strony 
cośmy doświadczyli? wiele pięknych słów i wiele uprzejmości 
dla każdego Polaka, który przyjedzie do Pesztu. Mowca wy- 
raża nakoniec obawę, żeby sejm dalej temi torami izolowania 
się krocząc, w przyszłości nie odciął krajowi możności posił- 
kowania się przymierzami oparteņi na zobopólnym interesie 
narodów. 


Oby przy możliwej zmianie konstytucyi wpływ nasz 
znów nie pozostał żaden, i oby może w niedalekiej przyszło- 
Ści, nie przyszło się nam znów tak cieszyć z przywrócenia 
praw korony św. Wacława jak się dotąd co rok się cie- 
szymy, pisząc o uznaniu praw kraju korony św. Szczepana, 
sami nic uzyskawszy (a my dodamy, jeżdżąc wciąż do tego 
samego Wlednia, dokąd tak bardzo odradzaliśmy przyjeżdżać 
Węgrom a nie śmielibyśmy dziś już nawet doradzać tego 
Czechom. P. r.) 

Czartoryski zapisał się do głosu, aby po dzielnej 
obronie stanowiska federalistycznogo przez posłów Wodzic- 
kiego Ludwika i Tarnowskiego, i on mógł wypowiedzieć swoje 
osobiste pod tym względem zapatrywanie, wyrażone już w 
broszurze „Przed Sejmem*. Szanowny poseł miasta Jarosła- 
wia jest federalistą, lecz dlatego wstąpił do klubu rezolucyo- 
nistów, że panowie z tamtej strony (tj. Wodziccy, Tarnow- 
scy etc.) chcieli rezolacyę zawinąć w adres, w którymby mogła 
być zduszona, a on uzyskanie rezolucyi uważa, za część speł- 
nienia programu federacyjnego. Poseł Jarosławski jako fede- 
ralistą zgadza się nawet poniekąd z posłem Smolką, zwłasz- 
cza, gdy ten oświadcza, iż grupom, które wskazał, nie narzuca, 
ale zostawia dawolność ukształtowania się w Austryi na podsta- 
wach federacyjnych, mimotó będzie głosował za poprawką 
Wodzickiego. (Szanowny księżę federalista, autor broszury 
„Przed Sejmem*, wyglądał nam zapełnie w tej chwili tak, 
jak poseł Sanguszko, kiedy uroczyście w roku zeszłym oświad- 
czył w sejmie, że jakkolwiek najzupełniej podziela zdanie p. 
Hónigsmana, jednakże będzie głosował za Potockim. Bo jakże 
by to wyglądało, żeny książę pan głosował za Hónigsmanem 
przeciw Potockiemu. 

Książę Czartoryski, tem co wypowiedział w broszurze 
„Przed Sejmem* najzupełniej podziela określony tederalizm 
Smolki‘ a przecież przychyla się do nieokreślonego mglistego 
federalizmu Wodzickich i Tarnowskich, bo mu ze Smolką i 
Stronnictwem demokratycznem iść nie do twarzy. To są nasi 
mężowie stanu i wysocy politycy wyżsi nad uprzedzenia i 
umiejący się podnieść do wysokości sytuacyi politycznej, 

Jakkolwiek tak mało niebezpieczne objawy federacyjne, 
jakie mogą pochodzić z obozu Stańczyków i od księcia Czar- 
toryskiego, a przecież tak zaniepokoiły mameluków i konfu- 
zyonistów, gdyż odtąd to im miano przyswajamy, że jednym 
zamachem, Skrzyński, Grocholski i Bocheński, wszyscy razem 
zatrąbili do ataku : przeciw federacyi. 

Skryński jak zwykle żarcikiem chciał zbyć rzecz po- 
ważną i powiedział, że on w testamencie przekaże swoim 
dzieciom federaiizm jako ideał przyszłości, — on sam nawet 
jest federalistą przyszłości, ale dziś nie chciał by go widzieć 
ziszczonym w praktyce. 

Grocholski wpadł znów w patryotyczny patos i po- 
wiada, że nie chce abyśmy Polacy byli zawsze obcęgami, któ- 
remi inni wyciągaliby kasztany z ognia (nie przymierzając jak 
to czynią dziś z polskimi obcęgami Niemcy, — do czego do- 
pomaga im 'p. Grocholski.) i 

Bocheński jako rzecznik mameluków wywiązał się z 
zadania swego najświetniejj bo mowa jego wywołała taki 
zgiełk i oburzenie w izbie i na galeryach, iż JW. marszałek 
Bobrecki zwracał niespokojne spojrzenie ku oknu, przy któ- 
rym siedzi, jak gdyby mierzył okiem przestrzeń, którą 
mógłby przebywać, gdyby naprzykład w parlamencie galicyj- 
skim zasiadało kilku przekupionych dziennikarzy, kilku wscie- 
kłych demokratów i z kilku zaciętych federalistów a la Czesi, 
Czesi 0 których się z takiem natrząsaniem JW. marszałek bo- 
brecki wyraźał. E 

Bocheński tak jak Hónigsmann w ferworze wierno- 
konstytucyjnym na ulubiony temat mamelucki, zamiast mó- 
wić o adresie począł bronić delegatów tych, którzy nie zło- 
żyli mandatów a tych pomawiać, co je złożyli, o Bóg wie, 
jakie zamiary i niegodziwe meichinacye. I tak -najpierw w 
powyżej przytoczonej poprawce posła Wodzickiego, dopatrzył 
rzecz okropną, bo zamach stanu przeciw teraźniejszej konsty- 
tucyi. Usiłowane dokonania zamachu stanu w postępowaniu 
mniejszości delegacyjnej dopatruje JW, marszałek bobrecki 
na każdym kroku. Ci panowie konszachtowali z Czechami dla 
przeprowadzenia zamachu stanu. Z klerykałami: dla za- 
machu stanu. Przekupione dziennikarstwo chce sprowadzić 
zamach stanu. Lada zbogacony na kolejach przedsiębiorca 
przekupi kilka dzienników, oczerni delegatów i dokona za- 
machu stanu. Wierno konstytucyjnych obowiązkiem jest 
bronić swobód, które im zapewnia konstytucya. Oni przytem 
stać będą i nie złożą mandatów na wezwanie pierwszego lep- 
szego możnowładzcy. Wrzawa, gwar i tumult jaki wywołała 
ta mowa, nie dozwolił dosłyszeć ostatnich słów J W.mame- 
luka-demokraty. $ WB LEN 

Demokrata ten, jak wieść niesie, w zbytniem przejęciu 
się liberalizmem wiernokonstytucyjnym, tak wielki ma wstręt 
do możnowładztwa feudałów, klerykałów i federalistów, że 
urzędnikom wydziału krajowego , inżynierom których podej- 
rzywa o federalizm, w pismach urzędowych każe się tytuło- 
wać JW. marszałkiem 1 przyjmuje ich w przedpokojach swo- 
jej rezydencyi , 'a do przekupywania dziennikarzy czuje taki 
wstręt, że znaczną część swych dochodów składa na ołtarzu 
mameluckiego stronnictwa, na utrzymanie Dziennika polskiego 
w skład którego wchodzą dziennikarze Narodówki, będący 
od jej istnienia stałymi tejże współpracownikami. 

Sprawozdawca Zyblikiewicz oświadcza, iż jako fe- 
deralista nie jest w stanie bronić zdania większości komisyi 
konstytucyjne;, która wniosek Wodzickiego odrzuciła, a jako 
sprawozdawca nie może zalecać tego wniosku i dla tego 
wstrzymuje się od wszelkich odpowiedzi, zwłaszcza po wystą- 
pieniu z takimi zarzutami przeciw mniejszości delegacyi, jakie 
tu podniósł przed chwilą p. Bocheński. 

Przy głosowaniu, wniosek Wodzickiego upadł. Adres 
cały wedle projektu komisyi przyjęty. Na tem posiedzenie 
zamknięto. Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
wczorajszy porządek dzienny nie wyczerpany. 
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Wiadomości polityezne. 


Austrya i Węgry. Presse stara będąc jeszcze w niepe- 
wności, czy sejm galicyjski obeszle radę państwa, lub nie, za- 
stanawia się nad różnemi stronnictwaini sejmu galicyjskiego 
i wróży z pojednania Polaków z Rusinami niekoniecznie przy- 
chylne dla monarchii „skutki; bierze ona ztąd pochop, aby 


chować ją do dalszego użytku. 


rżąd skłonić do radykalnej zmiany stosunków państwowych 


względem kraju naszego, gdzie wszelkie półśrodki i konce- 


syjki nie odniosą Żadnego rezultatu. Z tej wzmianki już poj- 
mą czytelnicy, że we Wiedniu oddziaływują jedyne stanow- 
cze kroki opozycyi galicyjskiej i że centraliści znowu, od tej 
chwili odmówią nam wszelkich żądań, skoro obaczą, ze sejm 
galicyjski bezwarunkowo oddał się na łaskę i niełaskę rady 
państwa. 

Wiadomości z Dalmacyi są nieco pomyślniejsze dla rzą- 
du a najświeższe biuletyny o nowych donoszą powodzeniach 
wojsk austryackich: potwierdzają poddanie się mieszkańców 
Zuppy. Inne wiadomości atoli, uważają poddanie się jednej 
gminy jako fakt nie nie znaczący, a powodem jego, że wojsko 
zbyt nacierało na osadę tę, która, chcąc się chwilowo uwol- 
nić od przemocy austryackiego żołnierza, poddała się władzy. 
Donoszą również, że i w innych okręgach dalmatyńskich uwi- 
jają się jacyś ajenci, którzy szerzą niezaufanie przeciw Au- 
stryi i szczególnie komunikują się ze szyzmatyckimi popami. 
Podejrzliwe dzienniki niemieckie przypisują wszelkie agitacye 
Moskalom, a to tem więcej, ile że u ajentów powyższych wi- 
dziano znaczne pieniądze. 

W Peszcie wiele narobił hałasu faliment kilku tamtej- 
szych banków, spekulacya zbyt się daleko posunęła, w sku- 
tek czego musiała nastąpić reakcya, przynosząca na nieszczę- 
ście szkodę niemałą licznym familiom, które kapitały swe 
ulokowały po bankach. Sprawa ta prawdopodobnie stoi w 
związku ze zamiarem rządu węgierskiego uwolnienia się z pod 
przewagi banku wiedeńskiego, który dotąd jedyny w całej 
Austryi miał przywilej wydawania banknotów. Minister Lo- 
nyay zamyślał w jakiko! wiekbądź sposób porozumieć się z 
bankiem wiedeńskim, aby pozbyć się tak uciążliwego warun- 
ku, który nadto nie jest objęty wspólną udodą. Węgrzy bo- 
wiem dążą bezustannie i stanowczo w dwóch kierunkach, 
których osiągniecie postawi ich na stopie samodzielności ; mia- 
nowicie starają się oni o odrębną armię i o możność w razie 
potrzeby wydawania własnych banknotów. Są to tradycye z 
r. 1848, których się trzymają, jak najwierniej, a które na- 
wet rząd przestrzegać jest zmuszony. 


-Moskwa.. Do szląskiej gazety piszą z Petersburga : 
Jedna z fabryk krajowych zobowiązała się sporządzić 


120.000 sztuk broni odtylcowej, której połowa miała być go- 


tową do 1. czerwca 1570, reszta zaś do 1. czerwca 1871. 
Dowiadujemy się jednak właśnie, że kazano się: jej wstrzy- 
mać na razie z fabykacyą, dalszą broń już gotową mają zło- 
żyć w magazynach najbliższej komendy wojskowej, i za- 

Komisya specyalistów w porcie wojennym. kronstadzkim 
zajętą jest obecnie zwiedzeniem mniejszych warowni, których 
większa część ma być wzniesiona według nowego planu. Chcą 


uprościć nader skomplikowany sposób zakładania twierdz, a 


natomiast skoncentrować pojedyncze warownie. 
Według nowego planu powinno 25.000 wojska lądowego 


j morskiego obronić twierdzę, będącą kiuczem do Petersbur- 


ga, przed 6 razy silniejszym nieprzyjacielem. Podczas wojny 


krymskiej doświadczyła iioia angielska, jak trudnem dla nie- 


przyjacielskich okrętów jest zdobycie twierdzy i przypłynięcie 
cieśniny. Pamiętają o tem dobrze, jak flota angielska opuścić 
musiała po dłuższem obsaczeniu, swoje stanowisko przed Kron- 
stadem i odpłynąć. 

Dnia 28. października odbył cesarz przegląd wojska zło- 
żonego z 46*/, batalionów piechoty 347, szwadronów jazdy i 
92 dział. Wielki książe następca tronu dowodził kawaleryą. 


Hiszpania. W Madrycie coraz bardziej zbliża się chwila 
Tozstrzygnienia, a wszystko każe się domniemywać, że kandy- 
datura księcia genueńskiego odniesie zwyctęztwo. W rządzie 
jednak prowizorycznym panuje wielkie rozdwójenie, Topete 
trzykrotnie żądał dymisyi, której jednak rejent nie dopu- 
Ścił ; również jest rząd w kłopocie co do opróźnionych tek 
ministeryalnych, których nikt ze znakomitości przyjąć nie 
chce. W kortezach Prim podniósł doniosłość jednomyślności 
wszystkich stronnictw, stan oblężenia będzie zapewne zniesio- 
ny po wyb: rze; monarchy; republikańscy posłowie w liczbie 
52 mają natenczas znowu brać udział w obradach kortezów. 
Tak tedy na krótki znowu czas zażegnana burza republikań- 
ska w Hiszpanii a pośrednio i w Europie, czy na długo, wy- 
każą wypadki, które odnośnie do Hiszpanii, nie obiecują dłu- 
giego pokoju. Biedny ten kraj od 30 lat nawiedzony rewolu- 
cyami, przewrotami politycznemi, wojną domową nie może się 
urządzić na podstawach, któreby mu przecież raz zapewniły 
swobodny rozwój w duchu postępu i cywilizacji. 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


$ Mianowania. Minister-spraw wewnętrznych nadał Jó- 
zefowi Hordyńskiemu radcy namiestnictwa II. kl. na jego własną 
prośbę opróźnioną posadę starosty pow. I. klasy. Szef c. k. na- 
miestnictwa mianował adjumktów powiatowych: Wiktoryna Rei- 
chelta, Walerege Barańskiego i Zygmunta Masiuka koncepistami 
namiestnictwa; a adjunktów powiatowych Władysława Maryno- 
wskiego, Jana Szałaka, Leona Kopczyńskiego, Michała Panciewi- 
cza, Władysława Haleckiego, Michała Towarnickiego , , Henryka 
Coss, i Tytusa Karcliesego komisarzami powiatowymi, dalej. kon- 
ceptowych praktykantów namiestnictwa Stanisława, Czerwińskiego 
Albina Switalskiego, Bronisława Gurcińskiego, Leopolda Morawetz, 
Roberta Terleckiego, Augusta hr. Dzieduszyckiego, dr. Kazimierza 
Chłędowskiego, dr. Tadeusza Pilata, Michała Kerekjartę, Emiliana 
Schutta, Edwarda Romera i Bronisława hr. Łosia konceptowymi 
adjuuktami. ` 

* Sprawa mieszkań, która przed kilkoma laty za- 
ledwie znaną u nas była Z odgłosu, zagnieździła się i u nas i 
groźną stawać się zaczyna. Lwów w kilku ostatnich latach nad- 
zwyczajnie pomnożył swą ludność; przyczyniło się do tego częścią 
scentralizowanie urzędów, częśc.ą otwarcie nowych kolei żelaznych, 
a mianowicie brodzkiej i czerniowieckiej, a zresztą i ruch bankowy. 
Wszystkie większe i piękniejsze pomieszkania zajmują banki, za- 
kłady kredytowe lub asekuracye, tak, Że ludność. właściwa musi 
się cofać przed najazdem tych, pod względem pieniężnym potężniej- 
szych czynników. Jeżeli do powyższych przyczyn i to dodamy, że 
w ostatnich latach z przyczyny rozwoju życia politycznego W Ga- 
licyi sprowadziło się do Lwowa wiele zamożnych rodzin, które 
dawniej w Wiedniu, Paryżu lub Dreznie mieszkaly, gdy dalej i o 
tej okoliczności nadmienimy, iż wielka część ludności wyznania 


Mojżeszowego od kilkunastu lat w środku miasta i w głównych 
ulicach obszerne pozajmywała pomieszkania, gdy przeciwnie przed- 
tem mieściła się jedynie w swych dzielnicach i zadawalniała się 
szczupłemi ubikacyami; to okażą nam się przyczyny, które tak po- 
tężnie oddzialały na podniesienie cen mieszkań i zrównanie ich pra- 
wie z cenami mieszkań w pierwszorzędnych europejskich stolicach. 

W obec takiego stanu niedziw, że niższe i uboższe warstwy 
tutejszego społeczeństwa nadzwyczaj cierpią, a szczególniej czuć to 
się daje urzędnikom i w ogóle ludziom ze stałych niskich płac 
żyjącym. Kupiec i rzemieślnik, albo każdy inny mieszkaniec Lwo- 
wa żyjący z przemysłu, na przybywaniu mieszkańców nie stracił, 
gdyż nadwyżka, która płacić musi za mieszkanie, zwróci mu się w 
większym odbycie jego towarów lub w większym zarobku, urzędnik 
tylko i stałe opłacany pracownik traci przez wysokość cen miesz- 
kalnych. Połowa płacy niemal idzie {ða mieszkanie, cóż się ma 
pozostać na inne wydatki, czem się r. opędzić potrzeby licznej 
nieraz rodziny? Banki lub inne pubuiczne instytucye dbają o 
swoich urzędników, im chodzi oto, aby urzędnik widząc swe po- 
trzeby zaspokojone tem skorzej, tęm raźniej brał się do pracy, 
tymczasem o urzędnikach rządowych niema kto pamiętać. Rada 
państwa uchwaliła ustawę, uchwaliła budżet i na tem się skończy- 
lo. Powiadają: uiema pieniędzy, a wymagają pracy i poświęcenia 
wszystkich sił urzędnika. Stan tego rodzaju rzeczywiście długo 
trwać nie może, urzędnicy zniechęceni, zresztą przymuszeni roz- 
paczliwem położeniem. muszą się starać o inne zatrudnienia, muszą 
przechodzić do innej pracy. 1 rzeczywiście ostatni rok dał już 
ku temu początek, Widzieliśmy już wiele urzędników szukających 
gdzie indziej zatrudnienia. Jeżeli rząd nie pomyśli o zaradzeniu 
temu złemu, a mianowicie o dodaniu swym urzędnikom we Lwowie 
dodatku na mieszkanie, jak to już wszystkie inne uczyniły ciała i 
korporacye, to wkrótce pozostaną w służbie same takie indywidua, 
które nie zdolne do niczego, nie potrafią do innej rzucić się 
pracy ! 7 

* Kęty 30. października 1869 r. Dosłowny odpis odezwy 
obywatela dr. Franciszka Smolki prezesa komitetu sypiącego się 
kopca we Lwowie, na pamiątkę BO0letniej rocznicy Unii Litwy z 
Polską, —do czytelni mieszczańskiej w Kętach. 

Lwów 13. października 1869. 
Świetnej czytelni mieszczańskiej w Kętach. 

Jeżeli dziś dopiero się wywiązuję z obowiązku podziękowania 
szanownym panom za przysłaną ziemię do kopca lwowskiego i za 
szlachetne wyrazy łączności w myśli narodowej, *chciejcie pamowie 
mnie mieć za wytłumaczonego przez wzgląd na zajęcie niezmierne 


podczas obecnej sesyi sejmowej- 


Ziemię przysłaną wsypałem przy uroczystości odbytej 29. 
września r. b., wsypałem do kopca w połowie, drugą zaś połowę 
ze skrzyneczką i odezwą zachowuje u siebie , by ten drogi nam 
upominek umieścić w swoim czasie w krypcie wystawić się 
mającej. 

Wsypanie waszej ziemi i odczytanie odezwy, przyjęła wielu- 
tysięczna publiczność z radośnym okrzykiem na cześć Kenczan, 0 
czem Dziennik lwowski z 1. października podał sprawozdanie, w 
którem wszakże zaszła pomyłka druku, donosząc o ziemi z „Kut* 
zamiast „z Kęt“. 

Nie pozostaje mi jak jeszcze raz podziękować zacnym Kęcza- 
nom za poczuwanie się do obywatelskiego i patryotycznego obo- 
wiązku, zamanifestowania przez przysłanie ziemi, swej łączności w 
szczytnej myśli narodowej i w zasadach wzniosłych, które przewo- 
dniczyły myśli sypania lwowskiego kopca Unii. 

Ohciejcie u mieszczaństwa kętskiego być tłumaczami tych 
moich wyrazów wdzięczności i przyjąć łaskawie zapewnienie mego 
poważania wysokieg», z którem pozostaje szanowni panowie waszym 
życzliwym sługą. S 

Franciszek Smolka w. r. 

Zarząd czytelni mieszczańskiej ma sobie za obowiązek powyż- 
szą odezwę, której odczytanie wydział czytelni na ostatnim po- 
siedzeniu, okrzykiem „niech Żyje Smolka“ przyjął i takową 
ku wiecznej pamięci do aktów czytelni złożył — do wiadomości 
mieszczaństwa kętskiego podać i zarazem następującym dobrodzie- 
jom, jako to: 

Książętom Czartoryskim w Sieniawie, dr. Józefowi Łepkow- 
skiemu w Krakowie, dr. Józ. Kremerowi w Krakowie, dyrekcyi tow. 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, ks, Henrykowi Lokajczyko- 
wi w Krakowie, Karolowi Widmanowi we Lwowie, Karolowi Stup- 
nickiemu we Lwowie, F. H. Richterowi we Lwowie, administracyi 
Mrówki we Lwowie, administracyi Dziennika literackiego we Lwo- 
wio, administracyi Przyjaciela domowego we Lwowie, administracyi 
Gwiazdki Cieszyńskiej w Cieszynie, radzie powiatowej w Biały, Ze- 
nowi Piechowiczówi w Biały, ks, Ign. Kubasiewiczowi w Myśleni- 
cach, ks. Józ. Mice w Nidku, ks. Leopoldowi Stankowi w Witko- 
wicach, Fel. Foltańskiemu w Kańczudze, Jxnowi Pleszowskiemu w 
Przybrodzu, Stan. Szcżepanowskiemu wirtuozowi, Maryi Kozierow- 
skiej w Kętach, Teod. Drozdowskiemu w Kętach, ks. J. Radoniowi 
w Kętach, Hen. Iołkowskiemu w Kętach, Tom Adwentowskiemu 
w Kętach, Kar. Dworzańskiemu w Kętach, Jan. Sztafie w Kętach, 
Józ. Laureckiemu w Kętach, Walentemu Wierońskiemu w Kętach, 
Jęd. Mandzie w Kętach, Janowi Winklerowi w Kętach, którzy już 
to przez ofiarowanie dzieł, kart jeograficznych, dzienników, obra 
zów i pieniędzy—do uposażenia biblioteki naszej czytelni się przy- 
czynili—jak najserdeczniejsze pedziękowanie złożyć, z tem oznaj- 
mieniem, 1ż zarząd takowych w księdze dobrodzieji czytelni miesz- 
czańskiej w Kętach umieścił. 
Szottek , 
prezes, 


Zygmunt Kłodziński, 
sekretarz. 

* Ks. biskup Łubieński. Głuche wieści, jakoby ks. 
biskup Łubieński zginął od trucizny, nie z choroby lub przezię- 
bienia czy niezachowania dyety, jak głosiły Źródła rosyjskie, nie 
ustają. Coraz częściej spotykamy się po gazetach z zapewnieniem, 
iż tak jest w istocie. „Journal de Brukselles zawiera list z 
Rzymu, który zapewniwszy, iż papież otrzymał obecnie najbardziej 
szczegółowe sprawozdania co do położenia duchowieństwa polskiego 
pod rządem rosyjskim, podaje szczegóły śmierci ks, Łubieńskiego, tak 
jak doszły do Rzymu. Wedle nich biskup miał być otruty filiźanką 
herbaty, którą wypił. Słowo cara, wypowiedziane w niecierpliwo- 
Ści, bez zamiaru, miał ktoś podchwycić i żle wytłómaczyć. Car 
znudzony ciągłemi sprawozdaniami o mniemanych intrygach bisku- 
pa augustowskiego, miał zawołać w chwili zniecierpliwienia: „.Nie- 
chcę już słyszeć o-nim, zróbcie z nim co chcecie.“ Kiedy hu do- 
niósł telegraf o chorobie naglej biskupa, kazał łekarzom spieszyć 
z ratunkiem, ale było za późno. W systemie Rosyi leży, aby wię- 
zień, aczkolwiek męczony na śmierć, nie umierał ile możności ja- 
ko wię'ień, chyba źe na śmierć wskazany, a powtóre dość natu- 
ralnych przyczyn mogło się zebrać, aby biskupa z dyecezyi porwa- 


| nego na wygnanie, gdzie tylu mial poprzedników, o śmierć przy- 
| prawić. Piętuuje system rządu rosyjskiego względem polskiego du- 
chowieństwa jnż to samo, że Świat może. wierzyć nawet o otrucie, 
a niezmienia istoty, czy fakt zdarzył się rzeczywiście, czy. był 
tylko zmyśleniem. 


* Orzeł biały. Dziś o godzinie 8 wieczór wspólne ćwi- 
czenia w ujeżdżalni p. Leśniewicza. Tnspekcyę map. Pilarski. 
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Ostatnie wiadomości. 


„ Dwie sprawy zajmują dziś przeważnie dziennikarstwo 

niemieckie: jedną z nich jest powstanie w Dalmacyi, drugą 
podróż cesarza do Egiptu na uroczystość przekopu suezkiego. 
O ile z ostatnich doszłych nas powziąść można wiadomości, 
sprawa w Dalmacyi coraz groźniej się przedstawia; na uśmie- 
rzenie garstki rokoszan całe wysełają brygady, a obecnie w 
miejsce dotychczasowego głównodowodzącego fldm. Wagnera, 
wysłano na arenę wojenną jenerał-majora ks. Auersperga, 
przydzielając mu kilku zdolnych oficerów. Według nkdęsłi 
nych z głównej kwatery raportów, brygady Fischera i Dor- 
musa zdobyły i zajęły po czterogodzinnej zaciętej walee 0- 
bronną pozycyę pod Sisic. Wojska cesarskie miały ponieść 
nieznaczne tylko straty. Straty powstańców ogromne! Zwykła 
to piosnka, znana nam aż nadto dobrze od r. 1863. Wojska 
stoją między Sisic i Kubasi. 

Cesarz austryacki opuścił na dniu 3. b. m. Konstanty- 
nopol, gdzie najserdeczniejszego i najwspanialszego doznał 
przyjęcia i ztąd udał się na ziemię Helenów, do Aten. I tu- 
taj złożyło się wszystko na io, coby dostojnemu turyście mo- 
gło zapewnić godziwe przyjęcie. Cesarz stanął w królewskim 
pałacu. i Í 
i W Konstantynopolu minister Plener konferował z po- 
myślnym skutkiem w kwestyach kolejowych z ministrami 
tureckimi. - Í | sis i 

W Paryżu tak dzień 29. listopada, jak i dzień zadu- 
szny przeszedł spokojnie, bez żadnej demonstracyi. Na cmen- 
tarzu uwieńczono tylko groby Casaignaca i Baudina. Policya 
zachowała się biernie. ; 

Gazette de France dónósi, że Prusy pracują silnie nad 
zawarciem z Austryą ścisłego związku. Ma to być celem 
utworzenia silnej zapory militarnej przeciw Moskwie, gdyby 
ta cheiała wspierać czynnie austryackich Słowian bądź to 
na południu lnb na północy, czemby Prusy ułatwiły Austryi 
jej działania strategiczne. 

Z dziennika Liberté dowiadujemy się, że głośny w swym 
czasie wydawca: Latarni Rochefort, postawionym został jako 
kandydat do krzesła poselskiego. Rząd ma mu udzielić 
pełną amnestyę, aby tem samem umożebnić temuż przyjazd 
do Paryża. 

Według ostatnich wiadomości z Madrytu, kandydatura 
księcia genueńskiego, niedawno jeszcze tak jak znpewniona, 
obecnie z dniem każdym coraz inniej nabiera szansy i praw- 
dopodobnie większość kortezów oświadczy się przeciw małole- 
tniemu kuzynowi Wiktora Emanuela. 


Cennik Izby handl. i -prion we Lwowie 
dnia 5 listopada 1869. 


Płucą | Ządają 


Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zie. m.i. 
» p» lwow. czern. po 200 złr. w. a. śr. 
„ p banku hypot, gal. po 200 złr. 409, 
»  „ papier. czerlańskiej po 200 ztr. w. st. 
krajowego. - « + +» s 
Listy zastaw. tow. kredyt. gal.5 °% 
3 | » , lo 
= m H 
A (Galic Zakładu kredytow włościans. , © 
Obligi indemnizacyjne Fog AT a } 
.  WX. Krakowskiego , |. 
$ Księstwa Bukowiń. .- ` 
ożyczki głodowej Z r. 1866 . 
kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi 
» . . . 


n » » E 

»  „ . Iwowsko-czern. I. E EET. 
» II. » 

Dukat holenderski . e « « « « 


[i 

a n 
A y banku hypot galic. 
jj 

” ” 

” 

» 

» 

Ł/ 


Dukat cesarski p 
Nanoleond or "l. © ego W OTĄL ? 
półimperyał rosyjski . « « « «4 « , * 
Rubel srebrny rocyjski (+ . = + . 
„ papierowy rosyjski. e » « « 2. * 
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .. , > 
Talar pruski srebrny e a i 5, 
Praskie biiety kasowe J 
ET URAN AA jo | A SESE E E 
Pszenica korzec 170 f. 8.50 — 8.60, o korz 
4.75 4.80, jęczmień korzec 140 f. 5.00 — 5.25, owies korzec 
100 f. 2.75—3.00, Kukurudza korzec 170 f. 4.60—4.70, hreczka 
korzec 140 f. 4.60—4.70, koniczyna korzec 180 f. 42.00—44.0, 
rzepak korzec 150 f. 13.00 —13.25, Inianka kor. 150 f. 10.50 — 10.70 
groch korzec 180 f. 6.00—6.50, łój 100 f. 31.50—32.00, 
potaż 100 ft. 14.50—15.50, chmiel 100 ft. 50.0—60.0, spi- 
ritus wiadr. 12.50—12.75. 


SALI i ce da 


Kursa z dnia 5. listopada 1869, 
godz. 2 min. © popołudniu. 


Wiedeń. Akcje kredyt. 229.25. Akcye kred. węg. 16.00. 
Akcye banku anglo-austr. 226 75.  Akcye anglo - węgier. 82.00. 
Akcye banku franko-austr. 91,—. Akcye banku narodowego 709-—. 
Akcye galic. Hipot. —.—. Akcye handelsbank —.—. Akcye bau- 
bank 50.—. Akcye Verkehrsbank 110.—. Akcye kolei nadcisań- 
skiej 235.—. Kolej Karola Ludwika 232.50. Kolej siedmiogrodzka 
161.00. Kolej południowa 248.75. Kolej lwowsko -czerniówiecka 
194.00. Kolej państwowa 378.—. Kolej Rudolfa 159.25. Kolej 
wschodnia 82.—. Kolej północna 208.00. Kolej alfóldzka 163.—. 
Kolej węg. północno-wschodnia 154.00. 50/, Metaliki 59.35. Losy 
21864 roku 115.00. Losy z 1860 roku 93.80. Pożyczka narodowa 
68.90. Indemnizacya 72.00. Napoleondor 9.91. Dukat 5,87. Lon- 
dyn 10 fu. sterl. 124.30. Srebro 122.00. Usposobienie: mdłe. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 4 listopada 


PP. hr. Rey W. z Widołek, Komornicki W. z Stryja, Krzy- 
sztofowicz D. z Sambora, Miliński J. z Helenkowa, Wróblewski W. 
z Czortkowa, Gostyński A, z Podszumlaniec. 


ansi 


Aht 


SOANS. N 


Uwagi godne polecenie 


„iż ku wzięciu udziału we wielkiem lo- | 


1863-1-2 ı sekrętarz. 


Z zaręczeniem prawdziwości. 


Dra Hartunga olejek z kory chiny 
na zakonserwowanie i upiększenie wło- 
"sów, w opieczętówanych i w szkłe ostę- 
'plowanych "fiaszećzkach po 85 ct. 


Dra Borchardta Mydło ziołowe 


nia cery. Wypróbowany środek na wszel- 
kie nieczystości «skórne, w. opieezętowa- 
nych oryginalnych paczkach pó 42 ct. 
„ Dra Bóringuiera aromatyezny 
spirytus koronny, jako nieoszacowałie 
pachnidło i woda dó mycia, jakoteż 
znakomity środek lekarski: ożywiający i 
wzmacniający „ siły żywotne. Oryginalna 
flaszeczką zły. A, cnt, 2% i po 75. cnt. 
Prof. Dra Lindes roślinna poma- 
da woskowa nadaje połysk i elastyçz- 
ność włosóm, jest wypróbowanym środ- 
kiemsdo utrzymania rozdziału, w orygi: 
malnych paczkach po b0't. 


czające się ożywiającym i konserwującym 
swoim wpływem na gibkość i miękkość 
skóry. Puszka oryginalna 35 ent, 

Dra Bćringuiera roślinny Środek 
|do farbowania włósów na czarno, bri- 
natno isblond; kompłetny. w puzderku, 
z szczotkami i miseczkami 5 ałr.eW:A. 

Dra Hartunga pomada ziołowa na 
wznowięsię i wzanocnienie porostu wło- 
sów w'opieczętowanych i w szkle ostęplo- 
wanych słóikach po 85 cnt. 


czna pasta do zebów najwięcej rozpo- 
wszechniona ji najpewniejszy środek do 
utrzymania į czyszczenia zębów i dzią- 
seł, w '/, i |, paczkach po 70 i 35 'ent. 


Dra Beringuiera olejek dò wło- 
sów z korzeni roślin do wzmocnienia i 
utrzymania zarostu głowy i brody:w fla- 
konikach po 11 zkr. 


Dra Kocha cukierki ziołowe, tżna- 
ne jąko wypróbowany środek domówy na 
katarahią chrypkę , drapanie w gardle, 
zafłegmienie i t. p. — Oryginalne pude- 
teczka po 70i 35 ct. 


Wszystkie wyż przytoczone przed- 


niem! tożsamości sprzedają jak przedtem 
firmy : 

We LWOWIE w aptoce Zyg, Ruekera 
pod „Srebrnym Orłem,* u J. F. Klein's 
wdowy et Rissler, w aptece A. Berli- 
nera, Piotra Mikolasza i u Fryderyka 
Schubutha. — Tudzież: W Białej p. 
iL. Schwanzer, —+w Bochni p; Pawet 
Niedzielski —w Brodach p, Ewa Korn- 
feld i Fr. Gomoliński, apt. pod „Złotą 


hecht, +- w Buczaczu p. Adela Kercel 
et, Popowits,; —- w Borszczowie A. 
Niemczewski i Spółka, — w Czerniow- 


czu p. J. Rosenheim, — w Gorlicach 

. W. Regawski apt, — w Gródku p. 
Tomaszewski apt, — w Grybowie p.A. 
Muszczyński.— w Jarostawiu p. Józef 
Rohm apt, — w Kołomyi Joel Adler- 
stein,— w Krakowie pp. Józef Jahn i 
apt. Wiktor Redyk, 
Barański,>w Man asterzyskachp.J. 
Lipschütz, — w Mikulińcach apt. St. 
Międlicki, —w Myślenicach p. F. Sen- 


Przeworsku p. F. Świtalski apt. w 


— w Rawie Ruskiej apt. Jan Diestl,— 
wSadogórze p..A. St. Bursa, — w 


pniak, —— w Sędziszowie p. J. Ko- 


Koya i W. T. A. Wiełogć 

nopolu p. A. Moratas 
Stachiewicz, W Ww 
Foltin, — w Zaleszezykach p, J. 


Hory Tar- 
1 al 
adowieach pod 


Mieczysław Chrzanowski. dworcach sąsiednich na przedmieściu Gródeckim, mianowicie : na głównym 


aromatyczne do! upiększenia i ulepsze= ; 


Balsamiczae mydło oliwne, odzna- 


Dra Suin de Boutemard aromaty- 


mioty stwierdzone świadectwami o swych | 
chwąlebnychi własńośćiach, pod zaręcze- | 


a, obecnie wyłącznie tylko następujące | 


Koroną, —w Brzeżanach p. B. Faden- | 


cach pp: Ig. Schnirch —w Dro hoby- | 


-wLisku p. R. | 


dler — w Nowym Sączu p. lg. Garan, 
—wNowym Targu p. K. Lau -= w. | 
Przemyślu p./E. Machalski, -= w i 


Radowcach p. K. Teichmann, — w | 
Rzeszowie p. Ig. Schaiter i Spółka, 


Sanoku p. J. Zarewicz,— w Sam bo- ; 
rze p. A. Kromer,—w Serecie J. Dem- * 


dworcu kolei gal. Karola Ludwika i na dworcu kolei. lwowsko-czerniowiec- 
kiej — jest do wydzierżawienia na lat trzy, począwszy od dnia 1. Stycznia 
1870 roku. ; y 

Licytacyę za pomocą ofert pisemnych na dzierżawę określoną — roz- 
pisuje Magistrat niniejszem na dzień 18. Listopada 1869, do godziny 12. 
w południe. 


licytacya w terminie oznaczonym się odbędzie. 
1 DZE Ryczałtowa cena wywołania rocznego czynszu dzierzawnego ustana-|[] 
wia się w kwocie 2500 złr. wadium zaś do oferty dołączyć się mające — 
w czwartej części czynszu oferowanego. 1865-1-3 


Od Magistratu kr. st. miasta. 


| 


Lwów, dnia 27. Października 1869 r. 


100.000: srebrnych talarów 


stał niżej wymieniony dom bankierski. t 
Cięgnienie losowania najnowszej. znakomitej pożyczki książęco brun- 
świeckiej nastąpi 9. Listopada. | 
Główne wygráiie płatne brzęczącą monetą w talar. prusk. 100.000. 
0.600, 40.000, 20.000, 15.000, 12.000, 2 po 10.000, 8000, .6000..3 po 
5000, 6 po 4000, 3 po 3000, 14 po 2000, 23 p» 1500 130 po 1000, 210 
po 400, :335 po 200, 25.000 po 100, 47 it. d. 
Ażeby każdemu ułatwić udział w pomienionej grze urządził wysoki rząd wydawanie 
> Całych, 5 Połówek i Cwiartek 
| "Sar. a. W: 3 zła 50 ct. 1 złr. %5 ct. 
które nabyć można u niniejszego domu bankierskiego za opłaconem nadesłaniem gotówki. 
HL ylko wygrane będą ciągnięte. Każdemu zamówieniu dołącza się prospekt dokładny, zaś 
jflisty: ciągnienia tudzież wygrane kwoty. nadsyłamy bez upomnienia. Ze względu, iż udział 
jqfw powyższem losowaniu jest nader żywym uprasza się o spieszne zamówienia z zaufa- 
Í 


| Do rozprzedania gwarantowanych: oryginalnych losów «upoważniony: zo- 


niem w dyskretność domu bąnkierskiego 


1856 3-7 Zygmunta Heckschner, w Hamburgu. 


Prawnika !! Przestroga!! 


| z praktyką notaryalną obznajomionegoj| Z powodu wielustronnej sprzedaży fal- 
| | szowaliego krew czyszczącego — Syrópu 


poszukuje notaryusz Dr. Piątkiewicąj p L 
Syropo Pagliano z Florencji 
zmuszony jestem podać do wiadomości 
ażeby każdy, chcący nabyć prawdziwego 
tego Syropu udać się raczył do mego 
Głównego Składu u Józefa Raftla | 
w WIEDNIU, który też odprzedającym 
udziela osobny rabat. 
Hieronim Pagliano, 
ją Profesor medycyny w Florencyi. 
| 18473-12 — 


1864-2-5 


w Tarnopolu. 


Prawnie dozwolona przez wszystkie 
Państwa, gra najnowszych książęco 
Brunświckich państwowych losów 


premiowych. 

Tylko 8 złr. w. a. kosztuje caly ory- 
ginalmy los państwowy, nie promesy al- jg 
bowiem. każdy zamawiający otrzymuje 
odemnie oryginalne Brunświckie losy 
bezpośrednio na ręce, do wielkiego, przez 

Państwo Brunświckie dozwolonego i 

Di gwarantowanego 

Losowania pieniężnego 
z przypadającem już w dniu 17 i 18 Li- 
stopada „1869 rozpoczęciem ciągnienia, w 
którem każdy ciągniony | los bezwarun- 
kowo wygrać musi mianowicie następu- 
jące główne wygrane: 

100.000 Falarów 
80.000, 75.000, 70.000. 68.000, 65.000, 
64,000, 61.500, 40.000, 20.000, 15.000, 
12.000, 2 po 10.000, 2 po 8000, «1 po 
6000, 3-po 590), 6 po 4000, 3 po 3000, 
i4 po 2000, 23 po 1500,1 130 po 1000, 
7 po 500, 210 po 400, 17 po 300, 331 
po 200, 402 po 100, a przeszło. 24.500, 
wygranych po 80, 60, 40, 20 talarów 
prask. krt. i b d. i 

Zamówienia uskutecznia się dyskre- 
tnie i najakuratniej nawet w najodleglej- 
sze okolice ża opłaconem nadesłaniem $ 


„.AKCYJNY 


udanie się do 
A. Goldfarb. 
Staatseffecten-Handlung w Hamburgu. 


Wiadomości o bliższych warunkach dzierżawy zasiągnąć można kie-|f$ 
dykolwiek w godzinach urzędowych w VIL. biurze Magistratu, gdzie teżiġi 


Mają na składzie we Lwowie pp.: Stanisław Jekiel, J.. F. Klein wdo- 
wa & Rissler, Markiewicz i Wojczyński, Piotr Mikolasz, Jakób  Piepes, 
Zygmunt Rucker i Adolf Berliner. 

W Przemyślu u M. Kozłowskiego. 
W Krakowie: J: Goldwasser, Józef Jahn i G: M. Gebel i Synowie. 


Jedyny skład 
główny l 


dla 


R. DITMARA 


c. k. uprzywilejowana 


krajowa fabryka 


LAMP 


w 
l Wiedniu. 


BUKOWINY 
we Lwowie; 


przy płacu Maryac- 
kim w hotelu Euro- 
pejskim, 


Poleca po cenach stałych fabrycznych, sprzedając hurtem 1 pojedynczo 


Lampy naftowe i olejne 


(Moderateur). 


Skład obfity najnowszych i najodpowiedniejszych - Lamp salonowych, 
stołowych, ręcznych , lamp do wieszania, tudzież pająków, latarni 
do oświetlania. ulic w dowolnej formie i wielkości. 
Wszelkie do onychże należące części składowe, jako to: cylindry, 
bamie, zasłony, knoty. it. p. są każdego czasu na składzie, szcze- 
gólnie polecenia godne. Patentowe szczotki cylindrowe do czyszcze- 
nia szkieł. — Cylindry Feniks (z krzyżem) najlepszej sorty. 


M 


Do łaskawego uwzględnienia! 


Chcąc Szanownych moich komitentów ziopatrzyć w najważniejszą potrzebę 
dobrego oświetlenia, utrzymuję na składzie tylko jedną sortę s 


podwójnie rafinowanej nie eksplodującej nafty 
polecając takową jak najlepiej po cenach: 24 złr. od cetnara, 26 cnt. od funta. 


3 Wszelkie zamówienia uskuteczniają się jak najakuratniej, na żądanie posy-- 
ła się wzory rytowane, a po złożeniu kwoty zadatkowej uskutecznia się także 
pósytki za pobraniem przez pocztę lub kolej. 
Adres ; R. Ditmara skład lamp we Lwowie w hotelu Europejskim. | 
1815-6-20 


Ces. król. uprzywilejowany galicyjski 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniow- 
-cach, Biale, 


począwszy od 20. października 1869 r. 


Asygnacje kasowe 


412 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 


Tarnopolu i Samborze, 


14 9 2) 1 


Asygnacye kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwu kategoryj 
w obiegu będące, mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane 


Kodrębski,—w Żółkwi p. R. Barbag, UWAGA. Losy oryginalne wszelkich . s . z 
— 3 y ie p. . Postępski. | i ń Ó uk SRo a = cza i r p akt , » 
a | | ODST" | 02 Jedna 2 drugich dwu, kategoryi. 18917. 
z | 1855-2.: j PPE 
ien | 55-22 Lwów, 19. Października 1869. Dyrek cya 


——R 


Czcionkami Dr, H. Jasieńskiego, 


Galieyi i | 


j n . z . 
Jia) Q ACZ" PRE ajace aczne | 4 TRY r 747 7 r 77a 
PEC tad o Rd ESA a Niewyrównane wyroby lecznicze. i 
szanse wygrania, a którego ciągnienie x i R a | 
i | już na ge» 9; pana ró ia ŻA | 1 10 e a i || ATO O W a. = ihat! ł 
się, nabyć można, najtańszych, prawdzi- |f|$| i i ) 
 . wych oryginalnych losów śr PPE bar- po] | Ś É „8 Do głównego Składu nadwornego liweranta Pans: Jana Hoffa 
| aara iha Ae 1 sa) b kę M Ha W danie FE H. Richteri A w Wiedniu, Kärntnerring 11. 
austryackiej waluty, a to bezpośrednio y ; A A ALU 5 * ! FORTO 5 ż „1 
„przez _dom bankowy, znany -z swej aku- ; j Baden, 30. Lipea 1869. Upraszam znowu o łaskawe przeslanie, mi 8 fia- 
A RANE x x | we Lwowie. NA szek Piwa Homo z Ekstraktu słodowego, uśmierza ono bowiem łagodząco cier- | 
| `; j} ę > A - pienia moje, luboć coraz bardziej starzeję i na siłach upadam, licząc lat 86 
1836-11-? ROSE Z | Tom 3 i 4 opuścił właśnie prasę i zawiera : Dr. MudEPór ds w oda c. k. Uińerytówany” 
zaa can | lekarz pułkowy. 
icz zye nowe 2 tomy. : = a 
m | MapAriowWicTA. POETY | r Leoben, 24. Marca 1869. * Upraszam o przysłanie tyle skutecznej Pańskiej 
ZA om I. Ze starych zbroic. 1861-1-3 Czekolady słodowej zdrowia, tudzież Karmelków słodowych piersiowych. 
. a y ; Józefa, M Um esa 
> Serth ; ózefa Maszeck, żona fabrykanta. 
Ogloszenie. „ I. Album włoskie. j Tłumacz, 15. Maja 1869. Upraszam Pana o przysłanie mi ponownie 20 
MAEA | Cena tomu zbrosz. złr. 1 cent. 20 czyli 24 sgr. flaszek powszechnie wsławionego, a szczególnie na osłabiony stan zdrowia tak 
m epa A oprawa. ;, 27 „10 1 tal. 4 sgr. zbawiennie skutkującego Piwa zdrowia z Ekstraktu słodowego. 
Wydział Towarzystwa przyjaciój gong | n » : 8 Tomasz Sze wczyk, c. k. oficyał urzędu podatkowego. 
BAJ, posz eja OLA aiT A HY) Komarówka, 6. Maja 1869. Upraszam odwrotną pocztą o przysłanie mi 
Joana S aae Ji TOWA, was date Proszku czekoladowego słodowego, gdy tenże ssącemu, a przytem na koklusz | 
mttją "SIę WRancelaryl - CWarzystwe ii 3 > a i iii eenaa choremu dziecku nadzwyczajną sprawiu ulgę, również upraszam Pane o doła- | 
Nr. 31, I piętro od 4tej do 6tej popołudniu. F Rati kartons CIETE słodowych piersiowych. ł 
"Lwów, dnia 1. Listopada 1869. s A ] a ro inac ri 1779-1-9 Józef Pokorny, nadleśniczy. 
i 3 : r 1PZA WE | 
Władysław Zawadzki, Dziel Z : W C p | WU J e = - | 
ca POZTAG i ~, à = . 7 z k 
r NPODZĘE: Miejskie prawo wyszynku trunków propinacyjnych na tutejszych dwu Sklad główny w Wiedniu. | 


| 
wnacki, — w Skałacie p. J: Dziembo- Ji] gotówki, zapewniając po odbytem cią-$ 1) 2) 1) 
Wski —w Sokalu p- A. W. Grot, — w (If gnienia nadesłanie urzędowej listy cią- Bla 
Stanistawowico p. F. Stecher apt. | | gnienia tudzież najakuraniejszą wypłatę 3 ) 1) $] 7 2) | 
kon. Tomanek—S u czawieJ.Szy- Jig wygranej. 6 | 
manowicz. — w Tarnowie pp. Henryk | Uprasza się o rychłe bezrośrednie 5 a 1) Zi aż 7 


